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kwartalnie 


Biura Redakcyi i stoja główna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rsjehman i Frendler"* 


w Warszawie, 


Petroków, dnia 15 (27) Czerwca 1886 r. 


"TYDZIEŃ _ 


Redakcyja, obiedwie 
wyłącznie agentura 


w 
y w 


w Czestochowie W Gas 


Brzezinach 
Dąbrowie 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkow. 
W Tomaszowie rawskim ks 


Nr. 26. 


| OD Ша ш |. 
|| оввозохлтх. 


za 1 razówe po kop. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 
zai 1—8 razowe po kop. Ф za 


2a 1—10 razowe po kop. З za 
wiersz, 

CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej slr. podwójna. 
Roklamy ро 10 k: za w, potitus 
Cena Bęłoskeń zagranicznych ро 

10 кор. od wiersza. 
Biuro Redakcyi i акау I obie ksi 
. Mazaraki— prócz tego, 


w Łasku W, Grass. 

w Łodzi „Janiszewski Leopold" 
w Radomsku „ Olszewski Michał 

w Rawie  „ Szewłodziński, 


a т; ыл „——————————-——— 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
е > wk aka KA R kai da A 


PBOGCGOCOBGO+>GOGSOGOG: 
HE" SKŁAD MATERYJAŁÓW APTECZNYCH i FARB “ЫШ 


JÓZEFA ŻARSKIEGO 


poleca: 


Wody mineralne naturalne [ШЕ czerpania i sztuczne. 


Materyjały apteczne, Preparaty chemiczne, 
Narzędzia chirurgiczne. 
Wodę kolońska, Potrzeby toaletowe, Perfumy 


angielskie i fmnetzk 
Pudry, Mydła, Ковш 
Oliwy nicejekie (Vierge), na fla 

Malagską do palonia. 


Farby, Lakiery, Pokosty, Masy do podłóg. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


Znajomym i w. үш osobom, któr 

w d. 19 b. m, ma miejsce 

spoczynku drogie mi prz ir śp. © 
gólności pp. uczniom m 


którzy na własnych ратка] 
ki siostry swego młodszego 


do grobu zyk 
iniejszem z głębi serca płynące podzięko- 


skła 


Zofija Chodźko, z synem. 


Klacz wierzchowa 


ciemno gviada, bez wad, 6-0 letnia, wyjeżdżona рой 
danę, do sprzedania w Grabicy pod Petro- 
kowóm. (2—1) 


Do wyn 


ой 1go реа 


DWA KIWALERSKIE POKOJE 


w domu 8S-ów Grabowieckić 


wprost Oerkwi. 
(1—1) 


jego, 


Nauczycielka, 
patentem ginnazyjalnym í kilkoletnią praktyka 
gotowuje przez czas wakacyj do egzaminu 
aszeza z języka rosyjskiego i matematyki). Che- 
Oferty proszę składać 
e w księgarni W-go Malewski ego 
w Nawo-Radosiku: (2—1) 


Deero > Фф ФФФШ 
Во wynajęcia od 1 Lipca 


+ TRZY LOKALE $ 


1) Dwa pokoje dia kawalera, 2) Trzy pokoje i 


kuchnia, oraz 8) pięć pokoi і kuch Don b 
Dedulina, obok budującego si Aż 
$ Tow. Kredytowego. Ziemskiego, $ 


О ОРАО РА GP, 


Poszukuje się nauczycieia kaligrafii do za- 
kładu naukowego ш ego w „Petrokowie.* Wi. 
d w domu W-go Popowskiego przy ulicy 
(6—3) 


W księdze hipoiecznej Dóbr Łęki w 
Powie Łask kim Gubernii Petrokon 
skiej, na pierwszym numerze po Towarzystwie Ubeż- 

pieczona 


SUMA RS. 1500 


jet do zbycia. Ktoby życzył sobie takową na- 
być, raczy mnie, jako właściciela pomienionej sumy, 
zawiadomić, lub listownie korespondencyję przepr 
wadzić pod adresem: Hromisław Pawłowski 
w Mniszkach, pod Łęczycą. (2— 


Oliwy maszynowe, 
Ekstrakt, Esene 
są i wina 


„ Smarowidła, Smary do skór. 
je octowe, Ocet stołowy Spies- 


ne i na wygubienie robactwa, 
ip kułę używane w Gnajoduratwie rolno, 
domowem i przemy: 


(7—4) 


Geny nizkie. 


Przyjmują 


NA BUKIETY 


W cenie od kop. 50 do rs. 20 
Alei Aleksandryjskiej. Na Р 
są woześniyjsze zamówieńia, 


S. Н, CIESIELSKI 
HODA 


Zastepea Warszawskiego Przedsiębiorstwa 
Asfultowego i Fabryki Tektur Inżenieraą 
J. Spornego, pol 

Asfalt (mastio) tekturę do krycia dachów od 

rs, 2 Кор, 20 za 1016; dak asfaltowy, smołę 


w ógrodzi 


з bitun gudron; oraz wykonywa 
roboty W zakres powyższego Towarzystwa 
wchodzące jako to: 


1) Kry 
15 kop. za lo 


» dachów z zupełnym wykończeniem ой 
2) Wylowanie włoskim asfaltem 
od 80 kop. za в: [|—-8) Tzolacyje asfaltowe dla 
usunięcia nazawsze wilgoci, oraz układanie chodni- 
ków, rynsztoków i burt betonowych 

Łaskawe oforty na zamówienia przyjmuje u siebie 
w Łodzi, ulica Piotrkowska % 264 dom S. Wiślickie- 
go, lub u W-go W. Zaleskiego w „Petrokowie.” 


(4—4) 


00 REDAKCYI. _ 


Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
(AB przedpłaty m Tydzień za 
kwartał TII-ci roku 1886, Redakoyja 
prosi zalegających w opłacie o jak naj- 
spieszniejsze uregulowanie ruchynków. 


Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 
га. 3 kop. — 


Tocznie e « » 


półrocznie + s » L „БО, 
kwartalnie . « „— » 75, 


Na prowinoyi prenumerata wynosi, z ko- 
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 
za kwartał re. L=. 10, 
pół roku 
rok 


э” 


Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicielomm, pomimo nawet 
dopuszczenia 2 ich strony zaległości w opła- 
cie prenumerucyjnej: niniejszem przeto upra- 
szumy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre 
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal. 
odbierać „Tygodnia,” aby 0 tem raczyli do- 
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu- 
merów. W razie przeczwnym, będziemy zmum 
sżeni uważać ich jako naszych dłużników. 


Wiadomości Bieżące. 


— O ogrodzie publicznym na- 
przeciw dworca drogi żelaznej piszemy nie 
mal во rok na tem miejscu—i zawsze ma- 
my do postawienia jakiś poważny zarzut, 

Poprzednio zabieraliśmy głos przeważnie 
w celu namówienia kogo naloży do zupro= 
wadzeniu tam większego porządku, do za- 
nia jakichś klombów, Чо otoczenia 
k żywopłotami, odnowienia ławeczek 
ete, ete. Nawoływanie jednak nasze odbija- 
ło się od niechęci municypalności i ża- 
rządu drogi żelaznej, jak groch od ściany, 
Postanowiliśmy zatem dopóty wołać, di 
póki głos nasz usłyszanym nie zostanie, 
zwłaszcza, że obeenie miejsce to publicznej 
przechadzki zaczyna przybierać wieczorami 
charakter publicznego namiotu, pod osłoną 
którego gnieżdzi się zgorszenie i bezwstyd 
publiczny, a cierpi na tem i moralność i 
zdrowie klas niższych. Pytamy, dlaczego 
magistrat nie zarządzi reparacyi bramy od 
strony miasta i nie poleci surowo zamy= 
kaé takową ò zmierzchu? pytamy, dlaczego 
nie uczyni tego samego kolej od strony ban- 
hofu? Jakże można pozwolić na niszczenie 
drzew itrawników, ajednocześnie dawać przy- 
tułek rozpuście publicznej, z którą na pierw- 
szym zaraz kroku zmuszeni są spotykać się 
przyjezdni, idący z nocnych pociagów do 
miasta? Jakiegoż wrażenia muszą doznawać 
na wstępie. do nas—i jakąż o nas wyrabiać 
sobie opinijel 

Niepłonną też mamy nadzieję, że Wyższe 
władze miejscowe wdudzą się niezwłocznie 
w tę sprawę, o ile że nasz publicystyczny 
obowiązek, karcenia złego zu pomócą dru- 
kowanego słowa, okazał się tu bezskuteczny. 

— Przy tej sposobności, niechaj nam bę- 
dzie wolno poprosić o rozkaz  woześniej- 
szego otwierania ogrodu pobernardyńskiego; 
osoby bowiem pijące wody tego lata skarżą 
się, że niejednokrotnie o godzinie 9, я 
rana ogród rzeczony zastają jeszcze zam- 
knięty. 

— Więc to wolno grać katarynkom 
na podwórzach i w suterenach o godzinie 

51/3 z rana?.. Otwarcie wyznajemy, żeśmy 
nie wierzyli temu dotąd; upewniły nas do- 


owyższej godzinie, w ubiegły czwarte! 
Гроту: 5 gy 


piero w tym względzie dźwięki katarynki o 


2 
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niespodziana to muzyka dała się nagle sły- 
9266 w suterenie domu Michelsona, obol 

magistratu. To Josek winszował imienin 
Janowi |.. Zbudzeni wrzaskliwemi ton. 

wBzyscy |lokatorowie, korzystając 2 tal 

rannego wstania, chcieli przynajmniej wyjść 
ma „majówkę,” ale deszcz lał јак z ce- 
bra, Szczęście jeszcze, że podówczas w domu 
tym nie było chorych i furyjatów. Działo 
się to, powtarzamy, pòd bokiem polieyi, 
w domu. obok magistratu, Deszczu policyja 
zatrzymać nie mogła, ale katuryniarza mo- 
gła; że zaś tego nie uczyniła, dowód, że 
wolno grać katarynkom od godziny 5, z 
anal... Oryginalny zwyczaj. 


— W dniu dzisiejszym о godzi- 
nie 7-ej z rana przypada próba I oddziału, 
a о godzinie 3 po południu Ш oddziału 
зітайу ogniowej ochotniczej, Dobrzeby by- 
ło, aby temi ćwiezeniami straży ogół miej- 
scowy nieco żywiej chwiał się zainteresować; 
od nich to bowiem zawisło wdrożenie się 
Чо obowiązku, karności i systematyczności 
w życiu wewnętranem instytuwyi strażackiej. 


— Od wakacyj założone być mają 
чу naszem mieście dwie nowe szkółki clemen- 
tarne (bezplatne): jedna dla chłopców, druga 
dla dziewcząt, Wiadomością tą dzielimy 
się z naszymi czytelnikami z przyjemnością, 
о ile że niezumożni mieszczanie tutejsi oka- 
zują chwalebny popęd do kształcenia swo- 
ioh dzieci. Szkółki takie moga być ролу 
teczne zwiaszezu wtedy, gdy więcej się 
zwraca w nich uwagi na wychowanie ludu, 
aniżeli kształcenio: powtarzamy wychowa- 
nie, tj. wdrożenie go do pracy i czystości, 
do poszanowania swojej i cudzej własno- 
świ, do pilnego wypełniania wszelkich obo» 
wiązków względem swej rodziny i tego za= 
katka, do którego los każdą jednostkę zwykł 
na całe życie przykuwać, 


— W” szkole 4-0 klasowej fito- 
logicznej p. J. Popowskiego, rok szkolny 
skończył się w dniu 23 b, m. Z klasy wstęp» 
nej na ogólną liczbę 26 uczniów otrzymało 
promocyję 21, z tych wurunkową 9; 2 kl, I 
na ogólną liczbę 80, otrzymało promocyję 21 
z tych warunkową Y; z kl, Liej na ogólną 
liczbę 12 otrzymało promocyje bezwarun= 
kowe 5. Za pilnosć w nuukach i wzorowe 
sprawowanie się, otrzymali pochwały: z kl. 


watępnej Kochanowski Roman z kl 1-еј 
Noflok Stanisław, z kl, 2-ej Lewicki Wła- 
dystaw. Zapis ueznió w na rok szkolny 188"/, 
rozpocznie się jak zwykle 16 sierpnia i 
trwać będzie do 1 września, w którym to 
duiu rozpoczną sią lekcyje. 

— Wa pen ЖЁ-то klasowej 
żeńskiej Leotyny Rajskiej w dniu 20 b. m. 
odbył się akt uroczysty zakońezenia roku 
szkolnego, na którym następujące uczenni+ 
оё Otrzymały nagrody: Z klasy wstępnej 
Rajchnan Maryja, Maszatowska Janina 
i list pochwalny Sapińska Zofija, Z klasy 
IIl-ej nagrodę otrzymała Hoffmann Аппа. 

Zapis uezennia na rok przyszły 1886/7 roz- 
pocznic się dnia 21 sierpnia, kura nauk 
l-go września. 

— Stypendium. Z okazyi wyjazdu 
p. prezesa zarządu akcyzy dla kaliskiej i 
piotrkowskiej gubernij p. Dymitra Miro- 
polskiego, podwładni mu urzędnicy zebrali 
pomiędzy sobą 1200 гз, celem utworzenia 
stypendyjam jego imienia przy gimnazyjum 
kaliskiem lub piotrkowskiem, po nzyskaniu 
na to pozwolenia władzy. Fakt ten jest 
najlepszym dowodem uznania dla pane M., 
który w czasie kilkoletniego swego бий) 
urzędowania umiał godzić obowiązki urzę- 
dnika z obowiązkami człowieka, Donosząe 
о tem „Kaliszanin,” życzy mu, użeby na no- 
wem вуеш stanowisku w Odessie znałazł 
tylu życzliwych, ilu ieh tutaj pozostawin, 


{ — Wauka wyrobu koronek zbio- 
rowa, dla ubogich dzieweząt, o której już 
pisaliśmy, odbywa się pomiędzy godzinami 
3 a 5 po południu codziennie, z wyjątkiem 
świąt, w domu p. Dzwonkowskiego, obok 
posesyi p. Popowskiego, Tamże zamieszku- 
je stale nauczycielka, która również podej- 
muje się dawania lekcyj prywatnych i pros 
wadzi sprzedaż koronek, 

— Pakse na pieczywo należałoby ob» 
niżyć; zaowu bowiem spadły ceny pszenicy 
i żyta Pierwszą płacą ро rs. 6 kop 20, a 
drugie ро ra; 4 kop, 30 korzec. 


— Wystawcy > gub. piotrkow- 
skiej. Na tegorocznej wystawie rolniczej 
w Warszawie spotykamy się z następują: 
cemi nazwiskami rolników z naszej gubernii: 

W dziale bydła—hr, Julijusz Ostrowski 


z Ujazdu, przedstawił trzy krowy, trzy ja- 


łowice i dwa buhaje rasy holenderskiej, — 
Р. Stanisław Ciechanowski z Grodźom, p- 
dobnie jak i w zeszłym roku, zaprodukował 
na wystawie piękną swą oborę w wyboro- 
wych okuzach. Widzimy tu szesnaście jało- 
wic i cztery buhajki, wszystkie urodzone w 
Grodźeu. 

W dziale owiec spotykamy tylko jedno 
nazwisko, znanego oddawna hodowcy р" 
Wacława Łuszozewskiego z Kociatek, któ- 
ry wystawił kilkunaście sztuk tryków Ne- 
gretti, trzymających prin w tym kierunku 
hodowli. 

W dziale kom wystawili: P. Antoni Ro- 
gawski z Kodręba sześć koni; w tej liczbie 
ogiera „Emperor“ angielskiej rasy zdatne- 
go pod wierzch i do stada, w cenie гэ, 1,200. 
Herkulesa” anglomeklembnrskiej rasy, po- 
danego za wierzchowca, lecz wybornie na- 
dającego się do zaprzęgu, a nadewszystko ja- 
ko reproduktor, Trzeci „Fridolin“, dwule- 
tni ogier anglo-arabski, oraz tezy klacze 
pół krwi wieczchowe, dopełniają tega zbio- 
ru okazów starannej hodowli. — Hr. Ju= 
lijusz Ostrowski z Ujazdu okazał ogiera 
wierzchowego, unglo-urubskiej rasy, po ogie- 
rze czystej krwi angielskiej, „Atylla? ze 
stada p. Ludwika Grabowskiego i klaczy 
anylo-arabskiej „Ksmeralda”, 


SER BE Sosnowcn—jak donosi „Kur. 
Por.” —jeden z tamecznych posesyjonutów, 
właściciel placu narożaego, Fr. Oorradeni, 
| włoch, powziął myśl wybudowania gmuehu 
specyjalnie ца teatr i w tym celu ezyni od- 
powiednie starania u władzy. Plan budo- 
Wy już przygotowywa pomocnik inżyniera 
powiatu będzińskiego, —Droga iwangrodzka 
| przystąpiła w Sosnowcu do budowy linij; 
od paru dni kumienie i drzewo zwożone 
są w znacznej ilości; postawiono juź kilku 
baraków; przybywa też wielu inżynierów, 
przedsiębiorców i rzemieślników do pomie- 
nionych robót, Nowa tu arteryju komunie 
kucyjna wzmocni ruch handlowy, oraz 
zwiększy tamoczną ludność, — Pan О. G. 
Ichoen, właściciel prządzalni na Ostrej Górce, 
buduje podobnież fabrykę na Środali, mig- 
dzy Ваза a Sosnowcem, w blizkości 
kolei; przy budowie tej pracuje około 1000 
robotników. 


— W Ozęstochowie, w zeszłym ty- 
godniu wybuchnął pożar w młynie pp. Gins- 


абаб 


NI TO—NI OWO. 


XXXIV. 
Prof. Blumenstóck napisat kiedyś w 


„Ziarnie” tak: „życie to praca; konaniem 
opieszałość, a sutnobójstwem próżniactwo.” 

Cheqe się dowiedzieć, w którem z tych sta- 
dyjów znajdujemy się obecnie, a nie mając 
możności rozesłania w tym celu modnego 
dziś kwestyjonaryusza, zacząłem pewnego 
razu dopytywać v zdanie moich znajomych. 
Rezultat był dla mnie prawdziwą niespo- 
dziauką. Byłem pewien, że od dziesięciu 
zupytanych otrzymum przynajmniej trzy- 
naście zupełnie różnych odpowiedzi, tym- 
czasem, о dziwo! wszyscy jukby się zmó. 
wili— odpowiaduli jednozgodnie i mniej wig- 
w. ten sens: „wiesz pan co—)a rozumie się żyję 
bo ja praeuję ciężko, gorliwie pracuję, ule 
taki naprzykład B. О. D., ci i nie ako- 
nuli z lenistwa, to z pewnością zgniją z 
gnusności.ś Toż samo powtórzył mi każ- 
dy z pozostałych, siebie tylko z pod wszel- 
kich wyłączając zarzutów. A więc, zsumo- 
wawszy odpowiedzi, otrzymałem: że na 10 
ludzi przeciętnych u пиз jest 10 żywych—pra- 
oujących i 10 martwych—próżniuków, czyli, 
przedstawiając rzecz algebraicznie, na 10 
ludzi mamy +10 ludzi 1—10 ludzi, czyli 
(ponieważ +10 1—10. wzajemnie się kom- 
pensują) mamy 0, Temu jednak nie uwie- 
rzyłem i rzuciwszy w kąt złościwą algebrę 
począłem rozmyślać, 

Озу my rzeczywiście jesteśmy opieszali? 


—bynujmniej, Chcieliśmy mieć straż ognio- 
wą—umumy ją i jako ezłonkowie honorowi 
wspieramy ją składkami—na 186 członków 
zalegu wciąż w opłacie składki tylko 104, 
Chcieliśmy się zaopiekować biednymi — 
alboż malo okazaliśmy filantropii? na _ostat- 
niem przedstawieniu, przez ‘Towarzystwo 
Dobroczynności urządzanem, czyż nie by- 
ła zajęta prawie połowa miejse w teatrze? 
a na loteryję funtową czy nie daliśny z 
górą 2000 тз, Potrzebna nam byla Казва 
zaliczkowo-wkladowa —już tak jakbyśmy ją 
mieli, bo już przed 5 laty o niej pomyśle- 
liśmy, i już tak prawie jakby była w dro- 
dze — najdalej za jakie lat pisó, sześć 
będzie. Obawiamy się cholery; alboż © nie 
przedsięwzięto już środków ochronnych? w 
całem mieście pachnie ай milo, а nawet 
przed jednem domem posypuno już prosz- 
kiem rynsztoki, Potrzeba nam oświetlenia; 
alboż nie świecą lampy elektryczne.... w Pa- 
bijunicach? Postanowiliśmy nie kupować 
pruskich wyrobów —tnyśli kto może, żeśmy 
nie dotrzymali słowa ? Wkrótce ogłosimy 
listę tmienną panien, które sobie tej wiosny 
wyprawę z Wroeławia sprowadzują—i prze» 
konacie się, że w całej gubernii dotąd zna- 
аго się tylko kilka takich, 

O! zdaje się, że wobec tego, żadnych zu- 
rzutów neżynić sobie nie możemy. Proszę 
więc państwa: czy паз słusznie pomawiają о 
lenistwo peaymiści? A! już со to, to broń 
Boże! Przedewszystkiem każden Z паз, 
2 wyjątkiem niewielu kapitalistów, pracuja 
jak wót, jeśli nie na siebiei swoją rodzinę, 


żeby mógł żyć, te na swoich wierzycieli, 


żeby go do kozy nie wsadzili. Powtóra, 
oprócz obowiązkowych zajęć, ileż to my 
czytamyl.. takie naprzykład рїз по poważne 
jak „Ateneum ma aż ozterech preńamera- 
torów w Piotrkowiel. Wchodzę naprzykład 
do cukierni: pod werendą, to jest chciałom 
powiedzieć w czytelni, żywego ducha niema; 
ule zato pod werendą i przy bufecie jak 
nabil-żywe toczą się dysputy, u zawsze 
na stole znajdziesz „Muchę* (zwraca się u- 
Wazę zecera na dużo M, gdyż muchy, te 
przez mate m znajdują się tylko w ciastkuch 
i herbacie, Żywe zns goście dla rozrywki 
wyłapią); często też widzieć tam można cułą 
paczkę ludzi myślących jak sobie łamią 
glowę nad głęboko flozoficznemi telegra- 
mami w Kolach, napróżno starając się od- 
szukać w nich odrobiny sensu lub dowcipu. 

Wogóle zamiłowanie do czytania jest u nas 
wielkie—chybę że kto ma słuszną јака przy- 
czynę unikania druku, alei takich na palcach 
wyliczyś mogę: ot naprzykład sąsiad Piotr, 
który trzymu tylko humorystyczne pisma 
ponieważ są w nich „zabawue” bardzo ila- 
stracyje; kuzynek mój Gaweł wprawdzie 
trzyma tylko Paryskie Figaro, ule jak mi 
sem wyznał, od czasu јак zwiedził Ри- 
ryż, innych pism czytać mie może; Marci- 
nek zaś, póki żył biedaczysko, nie ozyty- 
wał tylko jednego „Tygodnią”, gdyż słusz- 
nie utrzymywał, że pismo nie płacące współ- 
pracownikom honoruryjów, nie może być 
pożytecznem, a nawet musi być szkodliwem. 
Ale, co tu mówić nawet o lenistwiel że tam 
tu 1 owa knajpka wre co wieczór, no, toć 


przecież jak się człowiek „naharuje” cały 
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berga i Kohna, Część młyna się spaliła; 
straty wynoszą około 30,000 rs. Młyn był 
ubezpięczony w dwóch Towarzystwach го, 
syjskich. 

— Najnowsze powieści, nadesłane 
Чо naszej тейакеуі; 1) Sabina przez Mi- 
chała Bałyckiego, tom 1 in 8-0 str. 310 na- 
kładem i drukiem $. Lewenthala, 2) Tymże 
samym nakładem wyszła ż druku powieść 
jednotomowa, str. 244: Kwiat szczęścia przez 
Elżbietę Werner, w przekładzie z niemiec- 
kiego Antoniny Morzkowskiej, 3) Nakładem 
firmy „Paprocki i spółka” powieść 2-tomowa 
J. K. Gregorowieza p. t. Wieś Świątniki 
str. 486 in 8-0. 4) Meir Ezofowicz jako 28 i 
29 tomy zbiorowego wydania Elizy Orzesze 
kowej. 

— „Encyklopedyi Technicznej” 
zeszyt drugi wyszedł już z druku, jako pod- 
ręcznik prakryczny technologii chemicznej 
w zastosowaniu do przemysłu, rękodzieł, 
rzemiosł, sztuk, rolnictwa i gospodarstwa 
domowego, podług najnowszych źródeł, do- 
konany pod redakcyją D-ra А, М. Wein- 
berga, z 200 drzeworytami w tekscie.—Po- 
wulując się na słowa nasze wyrzeczone przy 
ukazaniu się pierwszego poszytu, pożytecz= 
ne to wydawnictwo polecumy pamięci na- 
szych czytelników. 

— Do dzisiejszego numeru dv- 
łączają się, Ша wszystkich prernmeratorów 
zamiejscowych, listy zwrotne. 


— W programie obrad rolników w 
warszawskiem towarzystwie popierania przemysłu i 
handlu, pomieszczona została kwestyja  zabezpiecze- 
nia losu ofieyjalistów gospodarskich. Wybrana w 
tym celu osobna komisyja, po. przejrzeniu ustaw roze 
maitych instytucyj i towarzystw istniejących w kra- 
ju i zagranicą, uznała, że najodpowiedniejszą byłaby 
ustawa kassy emerytalnej ułożona w 1870 r. przeń 
T, Kowalskiego dla oficyjalistów, rzemieślników i 
sług prywatnych w gub, lubelskiej, 

Wskutek czego delógacyja wnosi, аһу towarz 
wo popierania przemysłu i Ваші przedsięwzięlo sta- 
таша о zatwierdzenie tej nstawy, јако normalnej dla 
każdej gubernii, w której zawiązałoby się podobuego 
rodzaju stowaczyszenie, 

— Ustawa normalna dla Towarzystw rol- 
niczych, przedstawiona do Rady państwa, pozwala 
dopoinagnć obywatelom ziemskim przy najmie ro- 
botników i rządeów, pośredniczyć przy kupnie ma- 
szyn, nasion i narzędzi rolniczych, zajmować się ro 
szerzaniem wiadomości specyjalnych, współdziałać 
przy zakładaniu szkół fachowych, urządzać, konferen 
cyje i zebrania członków, wreszete zbierać biblijoteki 
i urządzać muzea rolnicze, Pozwolenie na otwieranie 
takich Towarz, zależeć ma od docyzyi gubornatorów. 


— „Mosk. Wied.” piszą, że 2 powodu sprawy 
czynszówej poruszono w radzie państwa kwestyję 
zniesienia służ: j i obowiązkowego odgraniczenia 
gruntów w gubernijąch Południowo-Zachodnich. Wnio- 
sek ten znalazł poparcie, lecz żadna jeszcze decyzyja 
nie zapadła. 


KRONIKA ROLNICZA. 


Istniejący przy ministeryjum finansów 
departament rolnictwa zwrócił się, za po- 
średnietwem pp. inspektorów skarbowych, 
do właścicieli większych posiadłości z pro- 
pozycyją i prośbą o nadsyłanie 4 razy do 
roku wszechstronnych wiadomości, dotyczą 
cych warunków ekonomicznych, tak więk- 
szych, jak i mniejszych gospodarstw rol- 
nych. W tym celu departament przesłał 
bardzo szczegółowe szematy, zawierające 
całe szeregi pytań, na które odpowiedzi 
więcej jak pewno udzielać zechcą niektórzy 
z pp. ziemian, zaproszonych do wystąpienia 
w charakterze członków korespondentów 
departamentu rolnictwa. 

Redakcyja „Tygodnia”, mając zapewnio- 
ne komunikowanie jej wspomaionych spra- 
wozdań, zumierza we właściwym czasie 
podawać treściwy obraz warunków rolnic- 
twa w rozmaitych powiatach gubernii piotr= 
kowskiej, w nadziei, że uczyni tem przy- 
sługę nietylko pp. ziemianom, których 
sprawa rolnietwa najbardziej zajmuje, lesz 
i pozostałym czytelnikom, Tygodnia” zaw- 
sze dbałym o wiadomość tego, со się dzie- 
je na rodzimym zagonie, 

Sprawozdania przez nas podawane będą 
о ile możności zwięzłe; pomijać w nich bę- 
dziemy pytania, stawiane pr дер 
ment, a poprzestaniemy jedynie па odpo- 
wiedziach pp. korespondentów, z których 
łatwo domyśleć się można treści sumych 


pytań. 
Rok 1886 
peryjod pierwszy—wiosenny 
(powiat piotrkowski). 

1) Zima ubiegła zaznaczyła się długotewało: 
obiitością śniegów. Mrozy, nie przewyższające —12 
R. trwały do końca marca, Tak stałą zimę mieli- 
śmy przed 15-tn laty. 

2) Prawdziwa wiosna rozpiczgła 
kwietnia; do pierwszej poławy tego mie 
śmy роге zupełaie sprzyjającą rozwojowi zoślinno- 
ści, w drugiej połowie rozpoczęły się duie ciepłe, 
lecz zanadto suche, ® przymrozkami w nocy, dochó- 
dzącemi do—11/, RO. Stan taki pogody trwał do 20 
maja i szkodliwie oddziałał na zasiewy ozime i kwiat 
owocowy. 


S 


3) Zasiew owsa rozpoczął się w pierwszych dniach 
kwietnia, Inne roboty polne, szczególniej na grun- 
tach nizkich i gliniastych, doznały stagnacyi. Z po- 
wodu spóźnionej wiosny, roboty w polu mogły się 
rozpocząć zaledwie w pierwszych dniach maja. 

4) Żyto przedstawia się mniej obiecująco, дій w 
ubiegłym roku. W miejscowościach nizkich i st- 
powatych spostrzegać się dają znaczne szkody, Wy- 
wołane przez zaspy śnieżne, nagłą suszę, gorąca w 
kwietniu i przymrozki w mju. Pszenica lepsza od 
żyta, choriaż rzadka i drobną w klosie, 

5) Zasiewy jare z powodn орус deszczów, ой 
ostatnich dni maja do połowy czerwca, bardzo do- 
brze się przedstawiają, szezególuie owies i jęczmień. 

8) Owady szkód w zasiewach nie zrządziły, W 
niektórych riejscowościach myszy niszczyły koni- 
czynię, 

7) Wielu rolników gruuta pszenne obsiało żytem, 
głównie 2 tej przyczyny, 20 ceny żyta i pszeniey 
prawie się zrównoważyły (żyta od 4-45 т, pazo— 
nica od 5,0—6,5 rubla'za korze). Zamiana powyższa: 
szczególnie daje postrzegać na gruntach s7czer- 
kowych, jako więcej przydataych pod uprawę żyta. 
Wysiew owsa w r. b. także znacznie się powiększył, 
a to w skutek podniesienia się езп tegoż  (korzec 
owsa wagi 140 44, płaci się ой 5—3.5 rubli). 

8) Z powodu długotrwałej zimy, zapasy paszy 
prawie wszędzie się wyczerpały —zimowanie iuwen- 
tarza znacznie było utrudnione. 

9) Dzienna płaca robotnika, pieszego па własne 
utrzymanin kop. 18; takaż płaca robotnicy kop. 15- 

Z początkiem wiosny ryk roboczych było pod do- 
statkiem. Od pierwszych dni czerwca, z rozpoczęciem 
sianokosu, zdarza się potrzeba korzystania z rabotni- 
ków obcych, przybywających przeważnie z okolie 
Wielunia gubernii ka 


Korespondencyje „Tygodnia“. 


Zawiercie 20 czerwca 86 r. 


Odpowiadając na uczyniony mi zarzut 
przez szanownego korespondenta z Dąbro- 
wy Górniczej, muszę przyznać, że cała 
wina moja spoczywa w tem, iż nie należę 
do kategoryi tych szczęśliwych optymistów, 
którzy każuą instytucyję lub stowarzysze- 
nie, mające na celu dobro ogółu, zwykli 
okrywać toga nietykalności i głosić przed 
światem, że owe instytucyje i stowarzysze- 
nia ani w zarodkach, ani w peryjodzie roze 
wojn, ani też w pełni swego rozkwitu ża- 
dnych wadliwości ani błędów nie mają i 
mieć nie mogą. Nadany mi epitet „nuje 
serdeczniejszego” chętnie przyjmuję; należy 
mi оп się słusznie, bo zapewniam, Że ser- 
decznie pragnę widzieć pomyślne rezultaty 
z działalności spółki spożywczej dąbrowie= 
skiej, oraz jak najprędsze osiągnięcie po- 
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dzień, musi wieczorem szukać towarzystwa, 
poważnej rozrywki, wymiany myśli jakiejś. 

Niema żadnej kwestyi społecznej, ba, na- 
wet enropejskiej, którąbyśmy się żywo nie 
interesowali. Radex Gazetkiewicz, skoro się 
dowiedział o losach króla Ludwika Bawar- 
skiego, ramionami tylko wzruszył i rzekł: 
„toż wam już dawno gadałem, że tam się 
na coś zanosi; no, naturalnie musiało się tak 
stać.” Ja przyznam się państwu jakem to 
usłyszał, to aż mi się — przepraszam za 
wyrażenie — gęba otworzyła z zachwytu, 
jaki to ten Radea eprytny mąż jest! A że 
«o prawda nie lubię tych wszystkich poli- 
tycznych waserzupek, pomieszezanych w ro- 
*biących politykę warszawskich pismach, 
więc jak tylko będę chciał wiedzieć, czy kró- 
lowi Hiszpańskiemu wyrzynają się już zęby 
czy jeszcze nie, spytam się tylko Gazetkie- 
wieza, a on mię lepiej od samego „Kuryje- 
ra Warszawskiego” poinformuje. 

A sztuka—to mie? eo? alboż my to nie u- 
prawiamy sztuki?.,. Ile to jest u nas forte- 
pijanów, a ile talentów, prawdziwych ta- 
lentów! Mój własny Adaś naprzykład, ma 
dopiero ósmy roczek, proszę państwa, a ca- 
lego Gasparon'a na pamięć, mości dobro- 
dzieju, umie, A jakie krakowiaki wyśpiewa: 
jel—tylko że ja mu tego zabraniam, boć to 
zawsze krakowiak to taka ordynarna, chłop- 
ska muzyka; nie wiem nawet doprawdy 
zkąd on się tego nauczył—chyba od niańki; 
ale mam nadzieję, że z czasem mu to wy- 
wietrzeje z głowy. Dowodem też zamiło- 
wania naszego do sztuk pięknych jest wy- 
dune niedawno album pięknych warszawia- 


nek i mające się wkrótce ukazać album 
pieknych lublinianek, Nie wątpię, że podo- 

na praca podjętą będzie niezadługo i w 
naszem miasteczku, Wprawdzie taki obsku- 
rant jak ja, wolałby zamiast tych albumów 
ujrzeć porządną jaką mapę naszej gubernii 
—no, ale trudno każdemu dogodzić. 

Pod każdym więc wzylędem, krzątamy 
się nie dla formy tylko, ale z prawdziwej 
dbałości o dobro ogólne. Pan Straszewicz w 
czerwcowym zeszycie Ateneum projektuje, 
aby w każdej rodzinie utrzymywaną była 
skarbonka, do której wrzucane pieniądze 
mogłyby służyć na cele dobra ogólnego. 
Już sam tea projekt bardzo chwalebnie 
świadezy o naszych „dobrych chęciach” i 
co do nas, to gdyby nie to, że ukazał on się 
w piśmie tak „materyjalistycznem?”, znalazł- 
by tu z pewnością wielu naśladowców; ci 
ręczę, że sprawiwszy skarbonki, wrzuciliby 
w nie z początku parę groszy, a później— 
no, później mapełniliby је, co najmniej, sta- 
remi guzikami. 

Ale, ale! a wyscigi — czyż nie są do- 
wodem naszej żywotności, zabiegliwości?. 
Jak {0 one znakomicie wpływają na popra- 
wienie rasy w stajniach naszych anglezo- 
wanych koniarzy. Ostatnie czasy dowiodły 
nawet, że trzymanie wyścigowców prowa- 
dzi do znakomitych odkryć. Naprzykład 
pewien mój znajomy przekonał się nieda- 
wno, że wyścigową rasę koni, niekoniecznie 
trzeba paść owsem; u niego bowiem koniki 
przez jeden rok żywiły się — lasem, по li- 
terulnie, powiadam państwu, jadły las i.. 
zjadły eały, z korzeniami. Taki sposób 


żywienia, wyszedł im nawet na zdrowie, b 
doskonale wyglądały... 

Tak samo i nowo przyjmujący się u nas 
sport — cyklomanii, aljas kołowacizny, bez- 
wątpienia przyniesie krajowi całemu nieo- 
bliczone korzyści. Wyrobi оп nam dosko= 
nale charakter w nogach, eo wobec dzisiej- 
szych ciężkieh czasów, może się okazać 
nieraz bardzo przydatnem; zresztą może- 
my z tego wnioskować, że rozpocząwszy 
raz systematyczne doskonalenie nóg, może 
z czasem dojdziemy do głów i serc. 

Wszystko więc jest na jaknajlepszej dro- 
dze— wszystko zapewnia nas, że nie próźnuje- 
my, a więc— żyjemy! Ba—jeśli mamy wierzyć 
sferom rządzącym w Berlinie, to nawet nie 
tylko żyjemy, ale i rozmnażamy się na po- 
tęuę, W tych dniach naprzykład przybyła 
nas około jakich kilkanaście tysięcy; zali- 
czeni bowiem do nas zostali i cyganie, któ- 
rych władze pruskie, jako naszych, wytran= 
sportować kazały. Biedne włóczęgi!--dostn- 
ło im się podwójnie: raz, że ich z nami 
zrównano, powtóre, że im los nasz kazano 
dzielić, Mają oni jednak tę wyższość nad 
nami, że im pozostaje cała kula ziemska, 
z wyjątkiem państwa pruskiego, gdy my, 
do kosmopolityzma cygańskiego nie doszli- 
śmy jeszcze—i, dn Bóg nigdy nie dojdziemy. 
Przytem na pociechę wiecznym tułaczom 
mogę przytoczyć przysłowie: „gdzie drwa 
rąbią—tam wióry lecą”. 

у. 
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żądanego przez nią celu; wiadomości zaś 
moje, jak mi się zdawało, czerpułem z 
dobrego źródła, bo 0d człowieka, który jak 
się później dowiedziałem, był niemal pierw- 
szym inicyjatorem projektu założenia dąbro- 
wieckiej „Nadziei i następnie jednym 2 
najgorliwszych jej propagatorów. Na tem 
kończę tę parę wyrazów w przykrej dla 
mnie sprawie polemiki, przepraszając kogo 
mależy, jeżeli zostałem о rowndzony 
przez człowieka, któremu zaufałem i który 
nie przypuszczam, aby działał w złej wierze, 
powodowany jakiemiś osobistemi względy. 

A teruz przenoszę się w miejscowe nasze 
stosunki, 

Dnia pewnego przed wieczorem, wysze- 
drem na spacer, by zobaczyć... jak wygląda 
błoto na szosie pileckiej Тартар sobie pe- 
wna emocyję po gęsto rozlokowanych tam 
dołach i olbrzymich kamieniach. Brodząc 
tak, jak czapla po wodzie, zacząłem sobie 
roztrząsać, na wzór zaściankowego polityka, 
różne kwestyje społeczno-ekonomiczno-po- 
Fityczne, Naturalnie myśli moje skierowa- 
„ły się odrazu do sprawy polsko-niemieckiej. 

—Ohol— powiadam sobie—chcieli z nami 
niemcy zadrzeć koty, ale i my potrafimy 
dać im się we znaki! Już teraz widzą Lands- 
mani, że im z nami nie igrać! Bo czyż nie 
ostro się stawiamy ? Cała prasa krajowa 
w kierunku anti-germańskim podała sobie 
bratnie dłonie (jedyny co prawda punkt, 
ma którym panuje zgoda i harmonija 
zdań! (Nie zupełna. Przyp. Red.) i siłą 
slowa powstrzymuje naszych Кигчеуји- 
szów od nawiedzenia niemieckich „badów* 
i rozaypania na gruncie Vaterlandu kilku- 
dziesięciu tysięcy rubli; niektóre firmy han- 
dlowe zerwały zupełnie stosunki z Prusami, 
inne, bardziej kunktatorskie, wymagają od firm 
niemieckich prowadzenia korespondencyi w 
języku polskim; w kilkunastu zakładach 
przemysłowych wydalono znaczną część pod- 
danych niemieckich 1+. d. i u d.. Jednem 
słowem, niewiele czasu minie, a wszyscy 
prusacy zniewoleni będą wyciągnąć do nas 
awe tłuste łapy, żelazny zaś kanclerz naraz 
stanie się dla nas woskowym (Il). Wtedy to 
górą nasil I tu, pod wrażeniem blizkiego 
maszego tryumfu, wyskoczyłem sobie tak 
raźno, że aż cały się pobryzgałem błotem. 
Wtem ktoś krzyknął za mną donośnym gło- 
sem „mal cajt”! Obejrzałem się szybko, co- 
kolwiek wstydząe się człowieka, dla którego 
moje podskoki mogły się wydawać zupełnie 
bezmyślnemi i—spostrzegłem mego znajome 
go, fabrycznego robotnika. 

— Dokądże spieszycie Michale?. . 

— А do doma па święto, bo to dzisiok s0- 
bota i fajram od szóstej. 

— То zapewne dzisiaj była u was 
płata? 

— E.. nie—widzom oni dzisiok był ino 
sluz, a gieltag będzie za tydzień. 

— A dużo wy też zarabiacie?... 

— Et... ledwie co па kust starczy. 

— A jakżeż wy dawno pracujecie w fa- 
bryce? 

— A od małości; bo ja to po świecie ni- 
kaj nie rajzował, inom w miejscu siedzioł i 
znom wszyćką robotę w nasej fabryce. 
Jeszce byłech chłopokiem, kiedym się do- 
stał do ślichłu, a później do weberni; ino co 
tam płacom na jakord, п jeszce za byle со 
pisom straf na krank-kasse; to mnie taki za- 
robek nie śłymował i ciepnąłech webernię, a 
poszedłech do śpinerni; tam najpierw by- 
Tech u wajf-feraju, a później u trosli i fla- 
jerów, Ale zech tam zupadł na płuca i le- 
żełech w lazarycie—tak potym prosiłech, 
coby mię przyjeni do durkurni, i byłech naj- 
pierw przy durkarzu, co durkuje śnup-kin- 
dery і śnupstichle..... 

— Со tukiego? 

— А to widzom oni—śzup-tichie to som 
te menery... 

— Aha—odrzekłem, udając, że rozumiem. 

— Ale że tam maszyna zgruchotała mi 
palce, więc dali mię do hengi; a teroz je- 


wy- 


stech na górze przy trok-mastnie, gdzie to- 
war idzie od blicku... 

— Powiedzcież mi teraz—przerwałem— 
zkąd wy pochodzicie? 

— Ja—odrzekł Michał—jestech rodem z 
Ogrodzieńcu i tam mieszkają moi ojcowie, 
do których teroz idę na święto... 

Nugle spostrzegłem, że dalsza przechądz- 
ka była już niemożliwą; mrok coraz wię- 
cej zapadał i błoto na szosie przybierało ja- 
kiś ponury widok. 

— Dobranoc wam Michale — rzekłem — 
szczęśliwej drogi! 

— биі nacht! niech ta idom z Bogiem! — 
odpowiedział Michał i wkrótce zniknął mi 
z oczów. 

Spotkanie to z Michałem zasępiło mój 
dobry humor, jaki mi niedawno towarzy- 
szył. 

— Biedna ofiaro | — pomyślałem sobie— 
kto tobie tak język powikłał ? 

Ośmielam się teraz zapytać, czyby się 
nie dało, wraz z niemcami, wyrugówać w 
miarę moźności z naszych fabryk i pozostałą 
po niech w  spuściźnie techniczną no- 
menklaturę? — Możeby to i nie tak trudno 
było?.. 


Projekt р. Luszczewskiego 
z Kociołek, pod Wadlewem. 


Na placu wystawy rolniczej warszawskiej 
w pawilonie lubelskim, zgromadziło się 
—jak pisze „Gaz. Pol.” —kółko ziemian, 
hodowców owiec, celem odbycia narady 
nad bardzo ważną sprawą, podjętą przez 
p. Wacława Puszczewskiego z Kociołek 
(powiat piotrkowski): mianowicie nad kwe- 
віуја założenia towarzystwa owczarskie- 
go dla podniesienia hodowli owiec w 
kraju. Zebrani jednogłośnie uprosili na 
przewodniczącego naradzie patryjarchę na- 
szych hodowców owiec, Stanisława hr. A- 
leksandrowicza, z Konstantynowa. Po o- 
twarciu posiedzenia, przewodniczący na trzy- 
mającego pióro powołał p. Tadeusza Mo- 
raczewskiego z Czułczyc. Projekt towa- 
rzystwa owezarskiego odczytał jego inicyju- 
tor, p. Wacław Łuszczewski, 

Zadaniem towarzystwa owczarskiego w 
Królestwie będzie popieranie hodowli owiec 
we wszystkich kierunkach, mających racyję 
bytu w kraju naszym, a przedewszystkiem 
w kierunku wełny wysokocienkiej sukien- 
niczej. Celem zawiązania towarzystwa, pew- 
na grupa właścicieli stad i hodowców przy- 
biera miano „członków założycie! оо 
łuje przewodniczącego i komitet z 3 osób 
złożony, który opracuje projekt ustawy; u- 
sta wa zatwierdzona zostanie przez większość 
członków założycieli, mających pruwo w 
projekcie jej poczynić odpowiednie zmiany, 
Komitet postara się też о zatwierdzenie 
towarzystwa przez włądzę rządową. 

Nie uprzedzając projektu ustawy, inicyjator 
wnosi, ażeby w niej uwzględniono następu- 
jące warunki: 1) że przyszłe prace towa- 
rzystwa powinny iść równolegle z pracami 
projektowanych towarzystw rolniczych gu- 
bernijalnych; 2) że kierunek tym pracom 
powinien być nadany z Warszawy, gdzie 
odbywać się będą raz lub dwa razy do ro- 
ku ogólne zebrania w przedmiocie sprawo- 
zdań i dyskusyj nad relacyjami członków 
przewodniczących w oddziałach towarzystw 
gubernijulnych; sprawozdania te opierać się 
będą na raportach członków towarzystw z 
powiatów, dających wiadomość o stanie, po- 
stępie, ilości owczarń zwykłych czyli ordy- 
narnych, poprawnych i—owozarń wyższej 
hodowli; 8) że jednem z najważniejszych 
zajęć tych ogólnych zebrań powinno być 
zjednoczenie hodowców owiec, zbliżenie lu- 
dzi wiedzy i doświadczenia, celem posta- 
wienia hodowli krajowej owiec na takiem 
stopniu, jaki się należy, ze względu na 
położenie geograficzne kraju, jego klimat 


1 glebę; towarzystwo też będzie miało na 


celu wyparcie z kraju przywozu owiec nie- 
mieckich, które w jaknajgorszym gatunku 
sprzedają kulturtregerzy łatwowiernym i 
niedodwiadezonym. 

Projekt p. £mszczewskiego zyskał ogólne 
uznanie obecnych; wszyscy zgodzili się, iż 
takie towarzystwo nieodzownie jest po- 
trzebnem, 

P. Konstanty Szczaniecki przypomniał, 
że dawniej już istniało w kraju towarzy- 
stwo owezarskie, którego był prezesem; przy= 
łączone zaś zostało później do towarzy= 
stwa rolniczego. Istniało towarzystwo i w 
Galicyi; jest juszeze na Szlązku i w Olden- 
burgu. Statuty tych towarzystw ofiaro= 
wuje się dostarczyć komitetowi, mającemu 
źredagować projekt ustawy. Proponuje 
też p. Sz., ażeby towarzystwo miało w swej 
opiece wyrugowanie z użycia słów niemiec- 
kich owczarskich i zastąpienia ich miejsco- 
wemi, których bynajmniej nie brak, 

P. Mazurkiewicz wnosi, ażeby zamierzone 
towarzystwo utworzone zostało przy jednej 
z sekcyj towarzystwa popierania przemysłu 
i handlu. Zasługi towarzystwa owczarskiego 
zdaniem jego, będą bardzo wielkie: 1) wy- 
ruguje ono może towar niemiecki, 2) ujaw- 
ni wszystkie owczarnie zarodowe w kraju 
przez prowadzenie ich statystyki, 3) po- 
rozumiewać się będzie mogło z fabrykanta- 
mi dla dowiadywania się, czego wymagają 
oni od hodowców owiec, 4) wytknie 
hodowcom odpowiedni kierunek hodowli o- 
wiee i 5) wyrobi może handel ze wscho- 
dem. Myśl p. Mazurkiewicza o zorganizo- 
waniu towarzystwa owczarskiego przy sek- 
суі odpowiedniej towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu została przyjetą. 

Na wniosek hr. Aleksandrowicza, obecni 
postanowili wybruć sekeyję, któraby o- 
pracowała projekt ustawy, 0 następnie od- 
dałaby go pod rozpoznanie zebranym ho- 
dowcom, chcącym założyć towarzystwo, Do 
delegucyi tej powołani zostali: jako prze- 
wodniezący Stanisław hr. Aleksadrowicz, 
jako członkowie zaś pp. Wacław Knszczew= 
ski, Wacław Koszutski, Mazurkiewiez Jó- 
zef, br. Ostrowski, Tadeusz Moraczewski, 

Qzynności rozpocznie delegacyja za parę 
tygodni. 


SZKOŁY PIOTRKOWSKIE, 


XXVI. 
Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkół piotrk 
w okresie. IX- m (1840—1862). 


(Dalszy ciąg patrz—Xi 25), 

Obowiązki inspektorów w okr. IX-m pet- 
тїй: 1) Obiezierski Celestyn (1941—-43), o- 
koło 80 tu lut spędził w szeregach wojsko+ 
wych, służąc od 1811—81 w b. armii pol- 
skiej, a następnie przez lat 7 w wojsku 
Cesarsko-rosyjskiem. Przyjmował udział w 
bitwach pod Wołkowyszkami, Podzorowem, 
Witenbergiem, Lipskiem i Hanau; w ostat 
niej bitwie 1818 r. ranny bagnetem, dostał 
się do niewoli Austryjackiej, w r. 38 opuś- 
cił szeregi w randze podpółkownika, dla ob- 
jęcia posady inspektora w Włocławku, a 
we dwa lata później w Piotrkowie. Nie 
mogąc harmonizować z dyr. Smacznińskim 
wkrótee przeniósł się do Warszawy. 2) Ol- 
szański Wilhelm (1848—60) ur. 1803 r. w 
lubelskiem, szkoły kończył w Lublinie, u- 
niwersytet ze stopniem magistra filozofii 
w Warszawie. Zawód pedagogiczny roz- 
począł w 1828 r. w b. liceum i szkole 
przygot. do instytutu politechnicznego w 
Warszawie i od r. 83 w Łukowie, od 43 
— 60 był inspektorem w Piotrkowie, od 
60 — 62 dyrektorem szkoły wyższej żeń 
skiej w Kaliszu; ой 62—64 rektorem gimn, 
w Piotrkowie, W r. 1836 ogłosił drukiem 
rozprawę „o punktach błyszczących.” Jako 
nauczyciel Olszański odznaczał się grunto- 


wnym, jasnym i przystępnym wykładem; w 
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prowadzeniu młodzieży łączył sprawiedli- 
wość z wyrozumiałością, a pozorną: suro+ 
wość z uczuciem prawdziwie ojcowskiem; 
jako kierownik szkoły umiał utrzymać har- 
moniję w gronie nauczycieli i bez stronno- 
ści oceniać pracę, gorliwość umiejętność pod- 
władnych.  Podziwiać należy ten zapas 
energii, z jakim Ol, zwykł wykonywać róż- 
norodne swe obowiązki, nigdy się nie skar- 
żąc na ich ciężar. Ogólny szacunek, a azeze- 
ra miłość dawnych uczniów towarzyszyła 
mu do grobu, Olszański zmarł w Piotrko- 
wie 1871 r. Ku uczczeniu jego zasług b. 
uczniowie wznieśli piękny nagrobek. 3) De- 
bicki Franciszek kształcił się w b. lięeum 
Czackiego w Krzemieńcu; od 1828—40 т. 
był guwernerem w domach prywatnych; po 
uzyskaniu świadectw Кот, exuminacyjnej 
w 40 г. powołany do wykładu hist. w 2-m 
gimn., a także w szkołe sztuk pięknych w 
Warszawie; od 47 r. nauczał w Piotrkowie; 
od т. 60 był inspektorem w Piotrkowie; od 
stycznia 62, był inspektorem w Suwałkach; 
w 67 objął zarząd gimnaz. piotrkowskiego, 
а od 69 w Pińczowie, gdzie dosłużył się 
emerytury. Dębicki odznaczał się porywa- 
јаса wymową i głęboką znajomością swo- 
jego przedmiotu. Zinart w Warszawie 1882 r, 

Obowiązki uauczycieli w okresie IX-ym 
pełnili: 

Relgija: а) R.—Kat: ka. Kiełbiowskź (p. str. 
991). ks. Skupieński Franciszek (44—53) 
wysoko wykształeony i wzorowy kapłan, 
byt naucz, w szkole kadetów w Kaliszu, u 
następnie do smierci w Piotrkowie. 
Wojciechowski, uv. i wychowany w Piotrko= 
wie, po ukończeniu акай, duch. objął w 53 
r. obowiązki kapelana szkoluego w Piotr- 
kowie i na tem stanowisku zostawał lut 30. 
Zmany i ceniony jako energiczny i poważ- 
ny stróż moralcości wśród uczącej się mło- 
zieży. Zmarł na probostwie swojem w 
Pajęcznie 1884 r. b) prawosł, ks, Rafalski, 
był parochem na Wołyniu, a od 41—45 
naucz. w Piotrkowie, Ks. Werzykowski, ur. 
na Wołyniu, kształcił się w semin. krzemie- 
nieckiem, od 45 —68 był parochem i naucz. 
w Piotrkowie i zasłużył na ogólny sza- 
cunek miejscowego społeczeństwu, с) ewang: 
рамот Hother (38—45) *. Pastor Olto (45 
—50) powszechnie znany z wykształcenia i 
krasomówstwa, był także pastorem w Cie- 
szynie i Warszawie, autor wielu pism treści 
religijnej i redaktor „Zwiastuna ewang.* 
Pastor Müller kształcił się w Dorpacie, od 
r. 47 był psstorem w Kleszczewie, a od r. 
50 ро dziś dzień, ciesząc się ogólnym uzna- 
niem, pełni obowiązki pastora i nauczyciela 
w Piotrkowie. 

Jęz. i lit. polska: Kobyliński (p. st, 292 
Karpiński * gorliwy nauczycioł i opiukuu 
ubogiej młodzieży. Seulo Dominik (48. т.) li- 
czył się do najzdolniejszych  nunezycieli w 
krajn, nadto znany był z wielkiego wpływa 
na młodzież i za swych badañ historygoznych, 
które mu wyrabiły zaszczytne imią w saet- 
szym świecie naukowym. Ur. 1797 w gub 
Mińskiej, studyja wyższe odbył na Uniw. 
Wileńskim, ОЧ r. 1823 był naucz. jęz 
staroż. i pol., a także hietoryi w gim Wilen- 
skiem, w 15885 przeniósł się do Lublina, w 
40 do Warszawy, przez rok 49 uczył w 
Piotrkowie, zkąd znowu wrócił do szkół 
warszawskich, Zmarł w 1860 r. Szule był 
stałym współyracownikiem kilku pism war- 
szu wskich, a nadto wydał sporo prać poważ- 
nych, mianowicie: 1) Gram. pierwiastkowa 
jez. łacińskiego, Wilno 21 r. 2) Gram. jęz, 
łac. Broedera (przekład z łac, Wilno 29 r. 
3) O Tarnowie (Toruń) mazowieckim War 
48 4уо znaczeniu Prus dawnych z mapą 
War. 46 D) O pomorzu zaodrzańskim, War. 
50., 6), O źródle wiedzy tegoczesnej. War. bL 
r. 7) Życie Mikołaja Kopernika: War. 55 
8) Pisma rozmaite. War. 4 9) Stanowisko hi- 
storyi polskiej, wyd. pośm: War. 62. Wydał 
także niemało rozpraw pomniejszych, јако 


* Gwiazdka oznacza brak szczegółów biogra- 
ficznych (stana służby) w archiwum szkolnem. 


Ka, |; 


to: „Rozwój zasad umysłu polskiego w piś- 
mieńnictwiej o рй} najdawniejszej „Boga- 
Rodzicy;” о scholastycyzmiej o wpływie obcych 


ma nasze życie umysłowo iw. i. Zióltńske A- 
A ИНН 


leksander wychowaniec szkoły 

i kursów dodatkowych. Zawód nuuczyciel- 
ski rozpoczął w 41 r w Końskich, od 49 
r. w Piotrkowie tczył języka i literatury 
polskiej; w pierwszej połowie r. 62 p. o. 
inspektora w Piotrkowie, poczem był inspek- 
torem w Mławie. Zmarł w Piotrkowie, za- 
służywszy na szacunek ogółu i taiano dobrego 
pedagoga. d. e. n. 


ROZMAITOŚCI. 


— „Joanna d'Are*, nowy obraz Matejki, do- 
rzuci nowy liść do wieńca sławy, wywalczonego 
przez Matejkę u swoich i na obezyznie. Obraz impo- 
nujący już samemi rozmiarami, jest apoteczą Dzie- 
wiey Orleańskiej i przedstawia tryumfalny wjazd jej 
do Rheims, na koronacyję Karola УП, W samym 
środku płótna widnieje w złacistej aureoli natehnio- 
na postać Joanny, wjeżdżającej wśród orszaku kró- 
lewskiego do miasta. Odziana w stalową zbroję, trzy- 
ma w prawicy. rozwinięty proporzec z napisem „Mae 
a,” lewą rękę razem z natelnionem obliczem wzuo- 
si w ekstazie ku niebu, Tuż za nią jedzie król Ka- 
rol УШ z małżonką, w otoczeniu rycerzy i dam dwo- 
ru, Z przodu obrazu lad zgromadzony ciśnie sią wśród 
okrzyków radości ku bohaterskiej dziewicy, aby u- 
całować jej szaty, Ponad Jougną unosi się w powie- 
trzu Michał Archanioł, z mieczem ognistym, a obok 
niego z jednej strony postać alegoryczna „Wiary“ 
ze skrzyżowanemi rękami, z drugiej strony зушбо» 
liczna kobieca figura „Niewipuość* podaje Dziewicy 

i a i energija Ww modelowaniu figar, 
hetność rysunku, łudząca prawda w oddaniu ma- 
teryj, rynsztuoków i innych akoesoryj, są ostatni em 
słowem współczesnej techniki małarskiej. 

Oprócz niepotrzebuej—zdaniem krytyków, a nawet 
szkodliwej Ala obrazu, zaprawy mistycznej, zarzuca 
Ja obrazowi Jeszcze brak powietrza i perspektywy. 
Zarzuty te jednak, jakkolwiek moga być słaszneni, 
surówi nawet krytycy uważają za tak małe, że nia 
wplywają one na obniżenie znakomitej wartości dzieła. 


— Mapa nieba, W ostatnim zeszycie pisma 
„Revue d'astronomie populaire,” wychodzącego w 
Paryżu, znajduje się rycina przedstawiająca sforę nie- 
ba, w której błysiczy konstelacyja łabędzia: mapa 

i st podług fotografii, Znany Astronom 
Kamil Flammarion, który goriwie zajmuje 
ydawniotwem, pisze: 4 

„To jeszcze nies Zastanówmy się tylko na chwilę 
nad uriupą gwiazd, jaką tu przedstawia rycina zdjęta 
za pomocą fotografii bez żadnego przyczynienia Się 
ręki ludzkiej, Zaznaczamy tylko, że na tej mapie 
mającej 4 cale kwadratowe, znajduje się około trzech 
ysięcy gwiazd, które można widzieć gołem okiemę 
а że ha planszy większych rozmiarów jast igh do 
pięciu tysięcy; a każda z tych gwiazd jest słońcem, 
które bieży w przestrzeń bez granic, unosząc z 8004 
tysiące tajemnie niezbadanych! 

„Ziemia nasza bieży w przestrzeń bez końca 2 
szybkością pięćdziesiąt razy większą niż biog kuli 
armatniej, bo szybkość jej biegu wynosi 106,000 kilo- 
metrów na godzinę. Олуй to nie вайа!“ 

— Onda cierpliwości ludzkiej. W osta- 
tnich czasach prezydent Akademii, nauk w Paryżu, 
otrzymał ziarno zboża, na którem jakiś artysta 2105 
łał wypisuć frazes zawierający dwieście dwadzieścia 
słów. 

Та sztuka cierpliwości i zręczności, nie jest jedyna 
w swojem rodzaju, We wszystkieh epokach bywali 
ludzie, którzy posuwając cierpliwość do ostatnich 
granie tworzyli rzeczy bardzo ciekawe, nie woale 
niedżyteczne. To ziarno zuoża przypomina utwór 
pewnego polskiego zakonnika z siedmnastego stulecia, 
który wypisu} eałą Iliadę Homera ua skrawku pa- 
piera, Skrawek teu, gdy został zwinięty, mieścił się 
w łupinie orzecha. 

jektu, ofarowano królowej augiel- 
‚ łańcuszek złoty, złożony 2 pięć. 
gin ogniw. Byl ou tak drobnych rozmiarów, 
że niemożna było go fostrzedz inaczej, jak położy wszy 
go na ezemś białem. Dla pokazania jak lekki, twór- 
ca tego Зайбивгка Mark, założył łańeuszek na szyi 
musze, która pomimo to latata swobodnie, Najciekaw- 
шд w tem rzeczą jest to, że ów Mark który prze- 
cież musiał mieć bardzo lekką rękę, aby módz wy- 
pracować tak mikroskopijny przędriot, był z po- 
wołania kowalem; przyzwyczajonym do pracowania 
przez dzieti cały ciężkiemi narzędziami. 

Pewien hiszpan, Józef Faba, wypracował, mniej 
więcej w tej samej epoce, karete, wielkości ziarna 
pszeniey. Przez lupę można było widzieć wnętrze, 
opatrzone siedzeniami; wszystkie szczegól y były bar- 
dzo widoczne. 

Jezuita 0. Ferrarius, sporządził z kości słoniowej ar- 
matę, która wraz z dodatkami, mogła się pomieścić w 
ziarnku pieprzu. Oudowniejszą jesacze była praca szwe- 
da Noringerusa: zrobił tysiąc dwieście talerzyków z 
kości słoniowej, tak malutkich i cienkich, że wszyst- 
kie się mieściły w ziarnku pieprzu. Mówią, że Pa- 


pież Paweł V., któremu pokazywano to cacko, zli 
Jczył wszystkie sztuki, 


Со nam się najbardziej bajecznem wydaje, to, że 
zdołano wywiercić tak kompletnie ziarhko pieprzu, 
żeby w niem cokolwiek pomieścić, 

— Do senatu francuzkiego wniesiono u- 
chwałę iżby o sprzedaży na celę ogólna kosztownoś- 
ci koronnych, niemających osobliwszej wartości arty- 
stycznej ani historycznej. Kosztowności te oceniono 
ogółem na 21,267,040 fr, Pomiędzy innemi przedmio- 
tami, należącemi do korony, zasługują na wyróżnie- 
nie: brylant „Regent” wartujący 12 milijonów fr, 
cztery sznury dyjamentów 220,000 fr, girlanda сеза, 
rzowej 270,000 fr., dwie opaski 255,000 fr. pas zło- 
ty wysadzony drogiemi kamieniami 200,000 fr., dyja- 
dem rosyjski 225,000 fr, grecki 150,000 fr., garnitur 
z szafirów i brylantów 526,000 fr., naszyjnik z pereł 
250,000 fr. drugi podobny 750,000 fr, Co się tyczy 
pamiątek historycźnych, z tych, według decyzyi ko- 
misyi pozostawione być mają: 1) „Regent najpię- 
kniejszy brylant w świecie, wagi 136 karatów; Bzlifo- 
wanie tego kamienia trwało dwa lata, 2) Siedem „Ма- 
zarina,” 3) Шома z relikwijami, wysadzona 93 dy- 
jumentami z r. 1496, 4) egzemplarze próbue orderów 
francuzkich i obcych, 5) trzy korony jako próby tő- 
źnorodnych stylów, бу olbrzymi rubin „Cóte de Bre- 
tagne” Pompandour i ts dw wszystko to ocenione na 
13,261,000 fr. Do stopienia przeznaczono koronę ce- 
pnka Napoleona, szpadę Delñna i szpadę Ludwi- 
ka ХҮШ 

— Mosztowńy rostbeaf, Przed niedawnym 
czasem książe Walii bawił przez kilka dni w Paryżu, 
gdzie został zaproszony na śniadanie do barona Roth- 
sohilda. Gdy podano rostbeaf, książę, skosztowawszy 
go, zawołał: „Dziwna rzecz! to mięso smakuje tak 
Јак to, które jadam w domu”, „Pochodzi ono też z 
Londynu",—odparla baronowa z uśmiechem, — „ôd 
raeżnika, który zawsze obsługuję waszą książęcą Wy- 
sokokó”.— „Ale”,— ciągnął dalej książe, — „i przypra= 
wa jest zupełnie taka sama”, —„Pochodzi to niezu- 
wodnie ztąd”,—wteąci! gospodarz domu,— „ża droga 
tolegrafiezną zawezwałem kucharza z klubu waszej 

i j mości, aby przyprawił rostbeať według gu- 
stu księcia"„—„Kochany baronie, jesteśmy atiymi 
przyjacióbmi”,-—rzekł książę= „powiedz mi więć ile 
cię też mój rostbeaf kosztował?” Baron Rothschild 
opuścił pokój, a powróciwszy po kilku chwilach od= 
рагі: „Wraz z houoraryjuir dla kwebńrza 4,000 franków. 
Pewien pomy nerykamit 
proponuje urządzenie stacyj èznyoh pływają 

Europa. W tym сет ma 
być urząc statków, rozlokowanych 
w wyzaaczonych umyślnie odstępach, m drodze mo- 
skiej pomiędzy dwoma światami, które to statki, 
miałyby podwodne telegraficzne połączenie między 80= 
ра i elektryczne oświetlenie. Specyjniny porgonol 
byłby wyznaczony do tych stacyj w liczbie dziesię- 
cin, W te sposób шуба przez gały Ocean 

jwi lektryeznio, ред ruchu, 
olbrzymi bulwar. 


— Sprawozdanie z czynności Tae 
niej Kuchni w m. Piotrkowie za cząs od 
l-go maja do 1-go czerwca 1886 r, czyli 
za siedemnasty miesiąc jej istnienia, 

DOCHÓD, 
1. Pozostało remaneutu w produktach. . 
2 
3. 
4, 


вз, 
28 
Otrzymano od W. Klementyny Psarskiej 7 

1 


kop, 
ah 


жупу, 
585 рогеу} chleba, czyli 894; funt. i 
cukru sprzedano za 1 rs. 481/3 K., ZA со 
powimio były wpłymąć do kasy 
821 rs. б Кора ala 
płaconych w mies 
dów, wartości 8 re. 15 К. jak rów. 
wydanych dla służby 186 obiadów war- 
tości ra. 27 kop. 90, rzeczywiście wpłyż 
nęło do kasy Т. Kuchni - «e. 200 

5. Za wykupione na miesiąc czerwiec 5 o- 
biady 


Ogólny dochód wynosi. . 
ROZCHÓD. 


1 Жа kajno produktów i chleba (*) wy- 

бапо 4 o АЛУ, obo 6 6 4 эллэ. 
2. Na Карпо теша. oei. « - . - - 
3. Na światło i utrzymanie porządku. . 
а. Na kupno i reparacyję inwentarza . . 
5. Na drobne wydatki. - 1 « 1 2 1» 
6. 3 książki na bileta ahonementowe . . 
T. Ха Śniadanie i kolacyje dla służby. . 
8. Pensyja dla słażby . . « . . - ч 


Wartość żiżytkowanych prodnktów _, 

Razem wydatkowano , = 

A zatem na 1 czerwca pozostaje w kasie 

Т. Киви 38 rs. 73 К; w tem marka- 
mi 67!/, k: gotowizną 14 ra, 85k, i w 

produktach 18 rs. 201 
Wiuna zaś jest kasa za wykupione a niewydane 
obiady Тә k. i za sprzedane а nie zrenlizowane mar. 


|ki 22 rs. 1 ke 
Libioka, Podolski. 


С) kupnie chieba Т, К. otrzymała rabat od 
W-go Kriigera w ilości 1 rs. 72 kop. 


6 йз BO 


Z T ҖЕ N 26 


— „Niwy* zeszyt Nr. 276 wyszedł z druku 
i zawiera: I) „Nie tędy droga! Memoryjał Warszaw- 
skiego Komitetu giełdowego w sprawie żydowskiej.“ 
II) „Historyja prawa więczysto-czynszowego w gu- 
bernijach Północno i Południowo-Zachodnich Cesar- 
stwa Rosyjskiego,” rzez A. Rembowskiego (ciąg 
qalszy)-—TII) „Rossini i Marietta Malibran,” przez 
A. M. L. (ciąg dalszy).— IV) „Albert, wójt krakowski, 
uwieńczony dramat Stanisława Kozłowskiego,” przez 
Т. J. Choińskiego, — V) „Przegląd literacki, 15) К. 
Jarochowskiego — Z czasów saskich spraw we- 
wnętrznych, polityki i wojny,” przez C.—VI) „Kro- 
nika handlowa, VIII,” napisał J. Wł. 


-Wa 


i Polnej od sumy 20,000 
— 5 (17) lipca w sądzi 


— 26 czerw. (8 lipca) 


powozów. 


— 18 (80) czorw. w majątku Bartoszówka p-tu 
Rawskiego na sprzedaż 250 вай, drzewa sosnowego 


SEREM "O RE 


TEVENS 
GODNE UWAGI 


PAPIEROSY ZWIJANE 


o = TEMEN e 


nieporównanej dobroci, poleca fabryka tytuniu 


A. N. SZAPOSZNIKOWA 
w Petersburgu. 


Nabywać možna we wszystkich składach tytuniu w Warszawie 
i na prowineyi. 


0 
Zwraca się łaskawą uwagę na firmę. 
() (R. i Ет, № AU (5—2) 


03-03 EHO LOCH 


ЕА За аа асака кацка жа касак а саа ак] 
| Fabryka Tektury Smołowcowej Ognio- 
4 trwałej i Asfaltu 


pod firmą 


Е. PIETSCHMANN 


w Warszawie, Kantor Tłomackie 8. 
Filja w Lodzi, Widzowska 4108a 


poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratno- 
ścią krycie dachów tektnrą i holzcementem. Wszelkie roboty asfalto- 
we uskutecznia najlepszym Limerowskim asfalte: 

Dla orjentacyi Szanownej Publiczności nadmienia się, że kaźda z 
fabryki wychodząca rola tektury, pokrywa 40 a mie 30 С] tok- 
еі. Ceny zniżone. (Е. iFr. № 5913.) (6—4) 


ваннаи БАА АЛЕ К 


6) 
Ў 


Omnibus kąpielowy 
„TRAMWAJ 


kursuje codziennie (w dnie pogodne) od godz. 4-ej po południa z 
przed cukierni p. Jasińskiego, na Bugaj do kąpieli, po kop. 
20 od osoby tam i z powrotem, 

UWAGA. Osoby z poprzedniego kursu, będą zabie- 
rane z Bugaja, з „Tramwaja” z pierwszego na- 
stępnege Opóźnione zaś na właściwy powrotny 
kurs, będą zabierane na późniejsze kusa tylko w razie 
wolnego miejsca na „Tramwajn”. „Tramwaj” może zibie- 
таб osób 16. „Tramwaje na majówki zamawiać można w 
składzie węgła, róg Aleksandryjskiej alei, lub wprost u 


właściciela a re 
Włodzimierza Sapińskiego, 


ul. „Petersburska”, dom W-go Gołembowskiego. 


за ча саса 


(13—9) 


сааса 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


20 wrześ (2 paźć 
w Piotrkowie na Sprzedaż nieruchomości w m. То- 
maszowie pod 22 188 В. па rogu ulicy Jerozolimskiej 


wie na sprzedaż nierucho 
wadzie pod 22 891, od sumy 450 rs. 


Rawskim na sprzedaż mebli, bydła, owiec, koni i 


od sumy 500 ra. 

— 26 cz rw. (7 lipca) no Komorze w Niezdarze 
na sprzedaż. skonfiskowanego spirytusu od sumy. 348 
rs. 86 kop. 

— 18 (80) czerw, w kancelaryi leśnictwa Gidle na 
фена łąki „Smużna łąka” od rs. 31 kop. 83, na 
rynku. 

— 24 czerw, (6 lipca.) w m. Tomaszowie na sprze- 
daż pary koni, bryczki, krowy, szafy, komody, od 
sumy 248 15, 

— 17 (29) czerw. we wsi Боск gminie Podolin 
na sprzedaż 11 sztuk jałowizny ой 120 rs, 

— 18 (30) czerw. tamże na sprzedaż 16 
S sztuk świń, byka i 4 koni od sumy 446 га. 


„) w sądzie zjazdowem 


тв, 


заа 


dowem w Qzęstocho- 
na przedmieściu Za- 


хе majątku Zdżary w pow. 


cieląt, 


Zi cm DIE „A 


Zakład Drukarsko-Litograficzny 


i Skład Papieru 


E. PAŃSKIEGO 


w „Estrokowie'_ 


Poleca JW. 


REGESTRA 


GOSPODARCZE 


Dziemiiki najmu, Księgi Kasowe, 


UWZE. 


Pensyi, Ordynaryi i Udoju Mleka. 
Kwitaryjusze leśne, Kwitki na robocizuę; 
Druki dla Jeometrów, Sądów, Zarządów 
Gminnych, Gorzelni, Browarów i Bystylarni. 


Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wchodzące, które 
spiesznie i starannie wykonywają się, 


ШЕ” Ceny umiarkowane. PG 
EEE TA TEST TIE OZZZZTYN ZY ЭНЕДЕ ЛЕГЕН 


Anna z Łapińskich Ocetkiewicz 
w Warszawie, 

Była wychowaniea Instytutn Maryj- 
Akiego, przyjmuje na stałe pomieszka- 
nie panny uczęszczająte na pensyje 
Inb do szkół, zapewniając im opiekę ro- 
üzicielską.— Tamže jest stała franenzka 
li tortepii Ceny umiarkowane. 

Zamówienia przyjmuje każdodziennie 
do godziny 5-еј do 1 lipca, a z pista- 
niem nowego roku szkolnego od 18-go 
sierpnia. Adres: Warszawa ul. Senator- 
ska Je 33/86 I piętro, mieszkania 56. 

(R.i Fr. 6319) (2— 


Po wieloletniej pracy w zawodzie 
dentystycznym, doszedłem do udoškóna- 
lenia środków konserwujących zęby, 
dziąsła i jamę ustną; а mianowicie: 
Elizir do wzmocnienia i uśmierzenia bólu 
zębów, pasta aromatyczna i proszek do 
szczenia + konserwowania zębów; NA жуп 
bianie tych środków w niczem nie u 
pujących wyrobom zagrani 
skałem aprobatę warszawski 
skiej. Sprzet one w „Petrokowie” 
u pp. Żarskiego i Bastrzyckiego. Skład 
główny w Warszawie u pp. Ludwika 
Spiess i Syna. 
Dentysta И. JUDE, 
w Warszawie Przejazd № 11. 

Fr. 6316) (3- 


(R. i 


Szkoła 4 klasowa filologiczna 
z pensyjonatem 


FLORYJANA ŁAGOWSKIEGO 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanow- 
nych Rodziców i Opiekunów, iż z dniem 
1 lipca r. b. szkoła moja pie: 
niesiona będzie z pod % 26 przy 
ulicy Smolnej, pod X 14 pk töja 
ulicy Smołuej w Wars 
wie. 

Podczas wakacyj wszelkia interesa, 
tyczące się szkoły, załatwiane będą od 
godziny 4 da 6 pó południu w 

onej, F. Łagów 


2) 


- 3 
Do Ciechocinka 
ktoby chciał powierzyć panienkę 
lub chłopczyka troskliwej opiece, 
zechce się zgłosić po pliższą wiadomość 
do księgarni „Rawicz” w „Petrokowie.” 

(3— 3) 


NA SPRZEDAŻ 


50 MACIÓR 


i 50 szkopów zdatnych do chowu, 
[ке wat zietóncinie, всу poszło: 
уа Szczerców, stacyja kolei Ra- 
|domsk. (6—4) 


! Laski i parasole ! ! 


i naprawia doklad 


‚ W „Petro ko- 
dom Wienera, w 
(0—6) 


ul. „Mloskowska” 
lofcy nie, 


wie”, 


ЇЇ 


Ukończy wszy giona 
sowę, z patentem, życ 3 
na wi dla przygotowania dzieci 
do szkół. 

Bliższa wiadomość w księgarni W-go | 
F. Jędrzejewicza. (8—1) |р. t. 


MME” Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 33 powieści 
„Przysięga Eleonory”, 


Redaktor i wydawcą Mirosław Dobrzański, 


Дозволено Ценаурою, 


W drakamni E. Pańskiego w Petrokowie: 
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du ukazuje się wpośród nas w całym blasku świetności, 
jak Łazarz wychodzi z grobu. Nie zdolen jestem 
podnieść słabych powiek, a rozum mój—rozum nędz- 
nego grzesznika nie może objąć znaczenia napisu i 
gwiazdy. 

Blady uśmiech rozjaśnił rysy tego, którego 
Wielebny porównał z Jonaszem i Łazarzem. 

— Kochany ojecze—przemówił=widzę, iż życie 
twoje, spędzone w namiętnem badaniu przeszłości, 
dziś jeszcze z latami nie zmieniło się weale Kufer 
ten, był moją własnością —otrzymałem go od mojej 
matki przed - pierwszą mą do Ameryki podróżą... 
Była to dawna rodzinna pamiątka... Znaczenia napisu 
nie rozumiem. Wiem tylko, że podwójny otaczający 
go krzyż jest orderem Łaźni, jak również dewiza. 

— Та juneta in unol—zawołał Gruggle.—Trzy 
Królestwa i ich herby: róża, oset i koniczyna! Alle- 
Jaja! 

Gestem, który dziwnie odbijał od zwykłej chrześ- 
cijańskiej pokory prawowiernego dziejopisa, pastor za- 
głębił rękę w olbrzymiej kieszeni swego surduta, wy- 
ciągnął z niej notyskę z podartemi brzegami i zaczął 
przewracać kartki. Zdawał się zapominać o Harrym 
Gloweleju, notaryjuszu, o Zofii i Ryszardzie, oparł 
się o ścianę i uzbrojony w “ołówek kreślił karty 
książki, pisał, coś i notował. Potem jakby oszalały, 
włożył na głowę wielki swój kapelusz, odsunął nota- 
ryjusza, popchnął Ryszarda, omal nie przewrócił Zofii 
i wybiegł z pokoju. 

— Ależ ten kufer tak poszukiwany może być 
tylko w rękach lorda, przepraszam, pana Herberta 
Gloweley—zauważyła Zofija. 

— Czyżby go zniszczył? przemówił zamyślony 
prawnik, 

— Ani go zniszczył, ani też otworzył — odpo- 
wiedział Harry. Zbyt wiele о nim mówiono, aby 
chciał zwrócić uwagę służby. Ukrył go najprawdo- 
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widywał swe owieczki jedynie w świątyni pańskiej, 
Ryszard i Zofija byli innego wyznania; od дуб 
tygodni widywano zresztą pastora tylko w godzinach 
przeznaczonych na nabożeństwo. 

— Cóż to za szczęśliwy przypadek sprowadza 
do nas księdza proboszcza? — zawołała francuzka, u= 
pornie nazywająca tak zacnego kapłana. 

— Witam pana pastora—doduł Ryszard zbliża< 
јас się,—jakiejź to okoliczności winni jesteśmy przys 
jemność widzenia go w naszym domu? 

— Obowiązek mnie tu sprowądza Ryszardzie— 
odpowiedział wielebny. —Opuściłem ciche moje uetro= 
nie, aby przestąpić progi tego domu. 

— Со prawda ludzie uskarżają się, że cię nia 
widzą prawie ojecze—przemówił Ryszard, 

— Szal— odpowiedział żywo pastor, dotykając 

alcem czoła.— Wkrótce ostatnia spadnie zasłona. 
tenczas kraj cały ujrzy mnie... usłyszyl.. Lecz do 
tej chwili milczenie... Badam tajemnicę!... 

— Tajemnicę? —powtórzyła Zofija— Jest więc ta- 
jemniea? 

— Tak|. kamień grobowy i kufer. Litery V na 
jednym wybite, na drugim wykute. Gwiazda ośmio= 
[умша z dewizą—gwiazda, której nakoniec odna= 
azłem tak długo niepojęte znaozeniel.. О, ten krzyż 
Znam takie w których środku jest listek koniczyny— 
oset—i róża. Gdyby i ten był takim! Zapalony ar- 
cheolog unosił się, rozprawiając о ulubionym przed- 
miocie. Nagle oprzytomniał i spojrzał zmięszany na 
otaczających go. 

— A lokatorowie twoi Ryszardzie, jak się mie- 
wają?— zapytał. 

— Nieźle— dziękuję panu pastorowi. Starszy już 
wstał, słyszę, że chodzi po swym pokoju. Młodszy zda= 
je się odpoczywa jeszcze, co mu się nie często zda= 
rza. О której godzinie powrócił wezoraj pan Lidnej 
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Zofijo? 

— Nie słyszałam. 

"Thompson Gruggle zdawał się zaniepokojony— 
wzrok jego błądził po sali gościnnej. 

— Ohciałem— przemówił w końcu — lękam się; 
zresztą, nigdy nie wiedziano na pewno kto są ci cu- 
dzoziemey... Na jakim tu przybyli statku? 

— Na Ohio. 

— Tak—ale czy to pewną, że to nie był statek 
korsarski? 

Następca Othorna z trudnością powstrzymał уу = 
buch śmiechu. 

— Ależ panie pastorze, od czasu wynalezienia 
statków parowych, niema ich wcale—para je zabiła. 

=- Рап Home i pan Lidnej korsarzami! nie wi- 
działeś ich chyba, księże proboszezul—zawołała Zofija. 

— І cóż tu znaczyć może ich powierzchowność. 
—rzekł pastor i z namaszczeniem wzniósł oczy ku nie- 
bu.—Ciało ludzkie nędzną jest powłoką. Czyż Nabu- 
chodonozor nie uchodził za znakomitość, zanim zmie- 
nił się w bezrozumne bydlę. Kiedy pomyślę, że był 
kiedyś Gloweley... tak Gloweley przemytnikiem—do- 
kończył prawie szeptem. 

— Bajkil. bajki wierutne panie pastorze!—zawo- 
łał Irlandczyk. + 

— Nie bajki—lecz historyja! 

— Głloweley? 

— Tak jest. Musiałem uwierzyć, Manuskrypt 
świeżo odnaleziony dostarczył mi niezbitych na to do- 
wodów. Według niego także mógłbym niewątpliwie 
wykryć drogę podziemną, prowadzącą z zamku na sam 
brzeg oceanu, 

— Droga łącząca zamek z oceanem! — zawołał ex 
służący, któremu te słowa przywiodły na myśł tysiące 
wspomnień, 

— Tak... Jakiż to ważny, a jednak bolesny roz- 
dział w mojej bistoryi baronów Glóweleju! 
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Harry Gloweley miał lat czterdzieści dwa, 

Pomimo przedwczesnych zmarszczek — posiwiatych 
włosów—wyraz jego twarzy się nie zmienił, oko pa- 
łało zawsze ogniem młodości; nie podobna więc było 
od pierwszego rzutu ока nie poznać ex kapitana w 
tym, którego katastrofa Ohio wyrzuciła na brzegi ro: 
dzinnej ziemi, 

— Żyjący! więc żyje. Powtarzali obeeni. 

— Jakim cudem? w jaki sposób? pragnęli pytać. 

Rozbitek mówił dalej) p CA 

— Błagam was, przyjaciele, zapomnijcie na chwi- 
16 o mnie..... Mówmy o nim—o moim synu... o nim je- 
dynie... uległem nieoględnie zbyt zuchwałemu może 
uniesieniu, uprzedzając termin, jaki sara sobie nazna- 
czyłem.... Zdradzifem się. Byłem nierozstropnym, lecz 
do was należy naprawić to choć w cżęści.... Apperlyt 
Norbert musi wyjść z więzienia|. 

Oburzenie widniało w jego głosie, 

Notarjusz dwoma rękami targał brodę, jak gdyby 
pragnął przekonać się, że nie śni, 

— Panie....milordzie— wymówił w końcu z west- 
chnieniem—nie wiem, czy nie wyjawiając twej taje- 
пісу, zdołam uzyskać rozkaz natychmiastowego uwol- 
nienia. 

— Jakto? czyż sądzisz, że syn mój zamierzał do- 
stać się do zamku, nie mając do tego prawa? Kufer 
zualezionym być również musi, Apperly. 

— Kufer — kufer młodego... przepraszam, pana 
Lidnejal A więc on był?... istnieje?,.,. 

Pastor, jakby pogrążony w wewnętrznej mod li- 
twie, zudrżał. 

— Czy istnieje.? Gwiazdka złota uderzyła wzrok 
mój. Trzy V z nadgrobowego kumienia. A exerga. 
Ta zagadka dzień i noc mnie prześladuje—w tej na: 
wet chwili nie daje mi spokoju... Cud się spełnił. Ten 
którego opłakiwaliśmy—powruca! Jak Jonasz ocalony 
z niebezpieczeństya śmierci, tak potomek świetnego ró- 


